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Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 11 Października. — 


W skutek Najwyższego Jego Cesarskiej 
Mości rozkazu, wice prezydent miasta War- 
szawy ma się odtąd mianować Warszawskim 
Ober-Policmejstrem. 


— Londyn 28 Wrzesnia. — 


Hrabia Clarendon, któremu królowa Kry- 
styna za mianą niedawno w izbie wyżżzój 
mowę kazała oświadczyć swoje podziękowa* 
nie, napisal następujący list do posła hiszpań- 
skiego jenerala Alava: »Žaluję, że moja nie- 
obecność w Londynie zwlekła uwiadomienie 
pana, o otrzymaoiu listu z d. 17 sierpnia, w 
ktorym JWPan z rozporządzenia ministra 
stanu, uwiadomiłeś mię o przychylnych uczu- 
ciach, jakie JKMość z powodu mojćj mowy 
w izbić wyższćj oświadczyć raczyła. Ze- 
chcesz mi pan bez trudności wierzyć, że ta 
Wiadomość sprawiła mi wielką rudość iprze. 
Jęla mię wdzięcznością dla JKMci. Prawie 
Przez sześć lat byłem świadkiem postępowa- 
nia dostojnćój królowej, jej nieustannych dą- 
nosci, ustalenia w Hiszpanii rozsądnych swo- 
„ jéj niezmorduwanej i więcój niź macis- 


rzyńskiej troskliwości dla interesu jój podda. 
nych i jej odwagi i nieustraszoności w oko- 
licznościach, któge mało który xiąże byłby 
z takiem imęztwem znosił. Uważać się bę. 
dę za szczęśliwego, jeśli J. K. M. sądzi, że 
wyświadczyłem sprawie królowćj Izabelli przy: 
sługę, starając się odeprzeć potwarze i fałsze, 
które z tak wielu osobistych powodów roz- 
szerzano, dla uszkodzenia ludowi hiszpańskie- 
mu. Prossę także JW. Pans, ubyś oświade 
czył wyraz mojej wdzięczności. JW. Don 
Evaristo Perez de Castro i jego kolegom, za 
przychylność z jaka przyjęli moją mowe w 
izbie wyższej, jak równie za ujmujący spo 
sób wyrażenia ich uczuć, Szczególniej obo. 
wiązany jestem JW. punu za przyjazne wy- 
konanie przez niego woli rządu i chociaż nie 
mam już urzędownych stosunków z Hiszpa- 
niją, spodziewam sięljednak jeszcze, że wspól. 
nie z JW. panein zdołam dziołać dla dobra 
kraju, który ma tę korzyść, że posiada re. 
prezentanta, który jak pan, posiada szacunek 
wszystkich klas ludu w Anglii, choćby ró. 
żnych w zdaniach i zasadach, « 


Hrabia i hrabina Durham ndali się w pos 
niedsiałek z Coves na wyspie W ight do Lambe 
ton Castle, gdzie mają zamiar simę przs- 
pędzić. 


— Konstantynopol 14 Wrzesnia. — 

Poseł z Bachora, który mial już odjeż- 
dżac ztąd do Trebizondy przedlużył jeszcze 
swoj pobyt w stolicy. 

W Journal de Smyrne czytamy: »Posło- 
wie pięcin mocarstw ciągle są zupełnie zgo- 
dni pod względem kwestyi wschodniej. Ró- 
Żność widoków we względzie miejsce gdzie 
mają się odbywać kounferencye, podobnież 
już ustała, może być nawet, że załatwienie 
sprawy turecko egipskiej nie będzie wyma- 
gala zgromadzenia dyplomatycznego. Instruk- 
cye nudeszłe dla angielskiego i francnzkiego 
admirała mają być bardzo pomyślnemi dla 
porty. Mehmed Aji jak slychać będzie we- 
zwany do wydania floty tureckiej zarazem 
zrzeczenia się do dziedzictwa w Syryi, Kone 
sulowie w Alexandryi mieli także podobne 
instrukcje otrzymać, Admirałowie mają ruze 
kaz użycia sily, gdyby vice król Egiptu dłu. 
Żej chciał się opierać w uczynieniu zadość 
Życzeniom mocarstw mających udział w spra- 
wie wschodnićj. Z wielką niecierpliwością 
oczekują skutku nowego kroku uczynionego 
względem Mehmeda Ali, i jak się zdaje, 
wszyscy więcej teraz mają nadziei, Że roz- 
różnienie między portą i vice-królem Egiptu 
wkrótce zułatwionóćm zostanie. 


eg om 
Rozmaitości. 


Arkada selna trzydziesta w Palais Royal. 

Jedna z najdawniejszych i najbardzićj 
znana etkada w Palais-Royal, jest sklep pod 
numerem 130. 

Pewnego poranku p. Molio krawiec, wy- 
„dawał rozkazy swoim dwom czeladnikom, 
którzy rozkladali przed sklepem suknie dzie. 
cięce, gdy uczuł, że go ktoś dość silnie ude- 
rzyl po ramieniu, Nie zupełnie zadowolony 
z tego poufalego powitania, odwrócił się z 
miną ruboszną i ustami otwartemi, ale nagle 
stanal jak wryty, jego usta na w pól otwarte 
do zgrotmienia niegrzecznego gościa, zam- 
kuęly się konwulsyjnie, i machiralnie pod- 
niósł rękę, jadgjy chcial zdjąć kapelusz któ- 
rego wcale nie mmal na głowie. | któż to 
był ten, który się stul przyczyną tak wiel: 
kiego przestrachu krawca? Był to człowiek 
dość wywoki, którego głowę okrywał galo- 
nowy kapelusz jeneralski. Nieznajomy miał 
żywe oczy, piękne wąsy, a oparlszy się na 
swoim pałaszu, z niechcenia dozwalał do: 
strzedz z pod szerokiego płaszcza słote hof- 
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ty swego munduru i wielką wstęgę leg ii ho- 
norowćj, która zdobił» jego piersi, ` 

Przez chwilę zostawał w postawie mil- 
czącej i nieruchomej, 

No! i jakże tam idzie ojcze Molin, zapy- 
tal wojskowy, zabawiwszy się już dość Zae 
dziwieniem krawca. 

Nie źle, JOPanie, odrzekł, nie wiedząc 
nawet co mówi, widząc, że go jenerał przy” 
jaźnie trzyma za rękę, 

Ah tak, zrobileś majątek, który cię uczy 
nił dumnym względem twoich dawoych zna- 
jomych. Oto już od kwadransa trzymam cię 
za rękę, której nie chcesz uściskać, do stu 
djablówi ... 

Wybacz jenerale, nie mam zaszczytni.... 

Jakto, więc przez dziesięć lat, zapomnia- 
łeś o twoim najlepszym przyjacielu, twoim 
towarzyszu mlodości, o tym, którego zawsze 
częstowułeś szklanką wina i kotletem... Wo- 
solego gwardzistę francuzkiego, Franciszka 
Lefebvre? No, porzuć to zadziwienie i uści- 
skaj mnie po~ przyjacielsku. Dla tego, że 
jestem xięciem Gdańskim i marszełkiem Fran. 
cyi, mie jestem jedoak dumnym, no dalćj,.. 
Zapraszam się do ciebie na śniadanie. Pou- 
slij po wino, pe dobre wino, i kotlet)! niech 
żyje wesałość! Będziemy pili za pomyślność 
nhszćj młodości, a jutro przyjdziesz do mnie 
na obiad. Będziemy jedli z snoją żoną, xię: 
Żną, która nie jest ani mnićj dobrą, ani wię: 
cej dumna, i która dobrze pamieta Że nosiia 
wiwandyerską baryłkę na plecach. 

Wystawcie Sobie radość i wzruszenie oj- 
ca Molio, Śmiał się, płakał, ściskał marszał- 
ka, całował jego ręce, wołając do chłopa: 
ków: »to mój przyjaciel!. .. i wydał im ty- 
siące sprzecznych rozkazów względem śnia* 
dania, 

Xiążę Gdański prawie również wzruszo* 
ny, stal oparty o urkadę, gdy uczuł, Że go 
ktoś uderzył po ramieniu. Odwróuwił się... 
Jego uczucie i zadziwienie równały się sa* 
dziwieniu ojca Molin. Zarumienił się... zdjął 
z uszanowaniem kkpelusz, i wyrzekł kilka 
niezrozumiałych wyrazów. 

Marstalku, rzekł nieznajomy, ząpornia” 
łem mego woreczka, albo mi go skradziono: 
Wszedłem do kawiarni, i gdy „mi | 
zapłacić za kawę, nie znalncije bora, 
Nie wiem jakbym wybrogl 2 , 
gdybym sk, nie spostrzegł s daleke, ks 
płoć za mnis należytość temu chiopcu ktor 
ry mi towarzyszy, i dej mu Napoleona na 
wim. 


Nieznajomy który to mówił do jenerala, 
był człowiekiem niższego wzrostu, jego nie- 
bięski surdut i okiągły postarzały kapelusz, 
zdawał się usprawieńliwiać brak pieoiędzy. 
Gdy chlopieę z kawiarni został zaplacooym, 
nieznajomy wziął pod rękę  Marszalka, 
i bez ceremonii odprowadził go z pod arkad. 

Ojciec Molin zmartwiooy, że jego dostoj- 
ny gość oddała się, pobiegł za marszałkiem, 
mówiąc: 

A nasze Śniadanie, a nasze Śniadanie, 
przyjacielu? 

Marszałek przez tajemnicze skinienie, na- 
kazał mu milczenie, i postępował za nie. 
znajomym z którym wkrótce znikł w tyle 
arkad. 

Gdy krawiec wszedł do swego sklepu, 
okszawszy swoim czeladoikom, Że nie jest 
w dobrym humorze; marszałek i jego nie- 
znajomy towarzysz opuścili Palais Royal, i 
wsiedli do fiakra, 

W porę cię znalazłem, bez ciebie byłbym 
prosto odprowadzonym na odwach, abym tam 
zapłacił za moje śniadanie. 

Nigdyby ci podobnćój niesprawiedliwości 
nie wyrządzono!.... 

Przęciek ja powinienem płació za śniada- 
nie tak jak kto inny, a jednakże nie miałem 
ani franke w kieszeni i wiesz, że to było 
śmiesznie, że papier który pogniotłem w re- 
ku, był to wexel na sto tysięcy talarów, ele 
przecież się domyślasz, że dla zapłacenia 
czterech franków, byłoby dzieciństwem zmie- 
nić go. 

Wexel na trzykroć sto tysięcy franków, 

Tak jest to podarnnek, który niosę pe- 
Wnemü uczónemu, mojemu przyjacielowi. 

Uczonemu? zawołał Lefebvre, nozonemu, 
trzykroć sto tysięcy franków ? cóż on uczyni 
z taką wielką summa? Byloby czem nszczęe 
śliwić na cale życie trzystu starych żołnie* 
rzy, Nieznajomy rzekł uśmiechając się. 

Jakto, więc nie lubisz uczonych ! wslecze 
ny: Lefebvre? 

W istocia, nie, za nic mam tych litera- 
tów, którzy na nic się nie przydadzą, a kto - 
rych drożćj płacą jak marszałka Francji... 

Który się przecież na coś zdał czy nie 
rawda? nie będzia to ten, który zapłacił mo. 
è śniadanie? przerwał nieznajomy. — Nia 
bąńdźże niesprawiedliwym mój przyjacielu, 
te trzy kroć sto tysięcy franków 34 przezna- 
Häne dla Bertholetta, ` 

Bertholeu! zuwolał marszałek. Bertho- 
1stl nie gnam go wcale. 


Zartujesz mój przyjacielu, jakto, nigdy 
nie slyszałeś o Bertholecie? 

Zaam tylko imiona tych którzy służą pod 
mojemi rozkazami, Zacząwszy od mojego 
adjutaota, skończywszy na ostatniej wiwan: 
dyerce, reszta mnie nie obchodzi. 

No, nie gniewaj się, chce cię zaznajomić 
z Bertholettem. 

Bardzo jestem wdzięcznym, ale przyznam 
się, że wolałbym zjeść śniadaniez moim przy 
jacielem Molin, krawcem. 

Ach! teraz rozumiem twój zły humor i 
niechęć dla uczonych, bo ci idzie o Śniadae 
niel.. A więc Żarloku musisz odpukutować, 
zamiast zapachu kotletów u twojego krawca, 
będziesz oddychał odorem chlorku i gazem 
wodorodnym. Dalej, krok podwójny, marszł, 
Chcę cię zapoznać z Bartholettem. Jest to 
waleczny człowiek, a przytem byl w Egipcie 
i Żadae niebezpieczeństwo nie było wstanie 
przeszkodzić wu w jego naukowych poszu= 
kiwaniach. Pewnego doia gdy płynął przez 
Nil, gdzie Mamelucy gęsto do niego strzee 
lali jego towarzysze widzieli go”ładującego 
pełoe kieszenie kamieni, gdy go zapytali die 
czego się tak niemi obarczył odpowiedział; 
aby prędzćj utonąć i nie uczynić im przyje- 
mności, aby wzięli odważnego Francuza do 
niewoli. 

Hum!.. odpowiedział marszałek, to było 
nie żle!.. 

Xuąże Gdański i jego towarzysz, przyby» 
li do Arcueil, i weszli bez meldowania się 
do chemika. Trudno wyobrazić sobia zadzie 
wienie jego, gdy njrzał, że Napoleon odda- 
je mu wizytę. 

Dla czegóż to pana niawidujemy w Tu- 
lieri? 

Najjaśniejszy Panie, odpowiedział, mnsiąe 
łem urządzić laboratorium, którego kosztów 
niemogłem przewidzieć, musialem oaruszyć 
wydatków potrzebnych na dom, a nawet by» 
lem przysnuszonyiu sprzedać moje konie i 
kocz, i dla tego też nie mogę się pokazać u 
dworu. 

Piękna przyczyna!.. czylisz nie wiesz, że 
mam zawsze na usługi moich przyjaciół sto 
tysięcy talarów?... przerwał Napoleon rzucą. 
jąc na stól wexel, który pokazał marszalkue 
wi. Czyliż mało przyslużyłes się krajowi, 
abym nie podał ci srodkow bywania w Tu- 
lieri. Tyśto wynalazł środki bielenia płótna 
chlorkiem, i za lo tylko jesteś członkiem ne 
kademli i senatorem Montpellier. Mianuję cię 
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więc dyrektorem mojćj fabryki w Gobelins, 
to miejsce od wczoraj jest wakujące, nikt 
nie jest go bardziej gudnym nad ciebie. T'e- 
raz oddaj się zupełnie wynalazkowi do któ- 
rego ja najwięcej przywiązuję ceny. Potrze- 
ba bowiem zapobiedz aby woda którą Żegla- 
rze biorą za napoj w swoich podróżach, nie 
ulegała zepsuciu; przysłużysz się bardzo, tym 
odważnym ludziom. 

Beriholett zastanowił się przez chwilę. 
Najjośniejszy Panie, rzekł: rozmalte doświad- 
czania nouczjly mnie, że wodoród dąży do 
pełączenia się z węglem i že ten ostatni chci- 
wie go wciąga i zatrzymuje; skutkiem tego 
fenomenu-woda znajdująca się w zetknięciu 
z węglem nie może się zepsuć. Dla zacho- 
wanie więc wody słodkiej w czasie dlugiej 
podróży, dość jest wypalać wnętrze beczek, 
w których ona-ma Się znajdować, ręczę za 
nieomylność tego środka. 

Marszalku, a cóż, czy moje pieniądze źle 
są umieszczone? zapytał Cesarz, księcia Gdań- 
skiego. Otóż widzisz że ten kwadrans ro- 
amowy, ocali Życie sto tysięcom marynarzy. 

Marszałek ścisnął rękę uczonego. 

Panie, rzekł, zasługujssz na przyjażń 
wszystkich serc prawdziwie francnzkich. Po- 
zwól mi abym ci oddal moje a nawzajem Żą- 
dał twojego serca. 


Jesteście godni siebie, dodał Cesarz; ty 
Lefebyre biedny Żołnierz Alzacki, a ty bie- 
dne dziecie genewskie, oba przez osobiste 
zasługi doszliście do chwały i zasługujecie 
na wieczną wdzięczność naszego kraju. 

Potem obracając się do Bertholleta, dodal: 


Odwiadżaj mnie często w Tulieri, wiesz 


dobrze, že twoje odwiedziny są mi bardzo 
przyjemne, 

Napoleon wziął pod rękę marszałka, wsiadł 
do pierwszego fiakra, którego spotkał na dros 
dze i odwiózł swego towarzysza do Palaige 
Royal przed sklep ojca Molin. 

Mości panie, rzekł do krawca, oto odwoa 
żę ci twego przyjaciela, daj mu prędko śniła- 
danie, bo umiera z głodu. 

Gdybyś pan chcial to sniadanie podzielić 
z nami, byłbym bardzo szczęśliwym, rzekł 
krawiec. 

Bardzo ci dziękuję, mam niektóre czyne 
ności, które mnie zmuszają oddalić się. 

Będziemy mieli kapłona z truflami, i doe 
skonałe wino, odrzekł Molin. 

Bardzo ci jestem wdzięcznym. Chciej tyl- 
ko kazać karecia postąpić, która stoi o kil- 
ka kroków ztąd. 

Pojazd przybył natychmiast, marszałek 
odprowadził Cesarza, potem uradowany po- 
wrócił do ojca Molin, 

Któż jest ten pan w tym wytartym Sure 
ducie? zapytał krawiec, mógłbyś pan go na» 
mówić, aby kazał sobie zrobić u mnie nowy 
surdut. 

Smieszny jesteś mój Molin, o to lepiej 
pójdźmy na Śniadanie. 

Dobrze, widzisz, że już nakrywają, ale 
powiedz mi, kto jest ten pan? 

Cesarz!.. 

Na to słowo, ojciea Molin ledwo nie spadł 
z krzesla, 

Cesarz! Cesarz Nupołeon. 

Poczem ochłonąwszy z zadziwienia za- 
wolał. 

Jednokże niech wyzną, że ma niegodzi- 
wego krawca, Oto! gdybym ja miał zaszczyt 
robić mu suknie, inaczejsym go ubierał. 


- Doniesienia Urzędowe. 


LOTERYA KRAJOWA. 


W 89nciągnieniu d, I6Października 1839 
F.W przytomności osób od rządu do tego wy- 


znaczonych, wyciągnięte s koła zostały na- 
stępujące numera: 
55. — 20. — 85. — 17. — 3 
Przyszła ciąpnienie 891 przypada 
Paździerpika 1839. r. 


"dnia 23 


iDoniesicnie prywatne. 


Zmianiająe swe przedsiewzięcie w N. z r.b. 
Gazety Krakowakićj ogłoszone, odnoniw szy 
teraz I jeszcze znacznie powiększywszy swój 
skład towarów modaych, hlawetnych, płócion 
pajlepszego gatunku, bializny stołowej it. p. 


polecam się Szanownój Publiczności z uałue 
gą swoją, ofiarująe towary swe zanajumiar- 
kawańszą cenę, rachojąc tylko po 5 od 100 


bko, dawać. 
zaroDkD T swa Izrael Jakobsokn, 
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